
D o każdego numeru dołącza się bezpłatnie drugą gazetkę 
pod tytu łem : N o w in y  i R o z m a ito ś c i .

P I S M O
Przedpłata na N o w y  D zw o n ek  razem 

z N o w in a m i  i R o zm a ito śc ia m i  
wynosi w G alicyi:

rocznie: 2 złr. 50 ct. 
półrocznie: 1 złr. 25 ct. 

Kwartalnej przedpłaty nie przyj
muje się.

W Niemczech rocznie: 5 mk.
W Ameryce rocznie: 1 '/2 dolara.
Adres do przesyłania przedpłaty: Re

dakcya Nowego Dzwonka, w Kra
kowie, ul. Basztowa 1. 4.

Wychodzi dwa razy w miesiącu — dnia 1-go i 15-go.

Do naszych Sz. Czytelników!
M ieliśm y zam iar w yd aw ać Nowy Dzwonek dwa razy w  m ie

siącu dopiero od i-go kwietnia b. r., poniew aż atoli pew na część 
C zyteln ików  już nadesłała potrzebną dopłatę (1 złr., a z N iem iec
2 mk.), przeto przyspieszam y spełnienie przyrzeczenia, i już od dnia 
15-go marca, czyli od niniejszego numeru, w yd aw ać zaczynam y 
naszą gazetkę dnia I  go  i 15-go w miesiącu.

N ie dosyć na tem, bo w prow adzam y jeszcze jedno ulepsze
nie, a m ian ow icie: do każdego numeru Nowego Dzwonka dodaw ać 
będziem y bezpłatnie drugą gazetkę pod tytułem  „Nowiny i Roz- 
maitości“. W  tej drugiej gazetce m ieścić się będą wiadomości z chw ili 
bieżącej, zaś Nowy Dzwonek pozostanie nadal pismem ściśle nau
ko wem i pow iastkow em .

N um er pierwszy „Nowin i Rozmaitości" dołączam y już do 
niniejszego numeru 4-go Nowego Dzwonka, i odtąd —  jak  w yżej 
w spom inam y —  do każdego numeru Nowego Dzwonka będzie do
daw any jeden numer Nowin i Rozmaitości, zupełnie bezpłatnie!

P raca nasza przez to się p od w oi, i koszta nakładu i prze
sy łk i rów nież się zdwoją, sądzim y więc, źe Szan. C zyteln icy uznają 
to i dopom ogą nam ze swojej strony przez to, g d y  jak  najwcze
śniej, do końca tego  m iesiąca, nadeślą wiadom ą dopłatę: 1 złr. 
(z N iem iec 2  mki).

U czyn iliśm y zadość życzeniu Sz. Czytelników , w ięc niechże



'C zyteln icy  uczynią zadość także naszej prośbie, i ow ą dopłatę 
niech rych ło  uiszczą.

M ieć co 2 tygodn ie dwie g azetk i za 2  złr. 5 0  ct. na rok —  
to przecież jest bajecznie tanio, a g d y  przytem  w eźm iecie to na 
uw agę, że m y znikąd nie m am y pom ocy pieniężnej, czyli subwen- 
cyi, to z teg o  w szystkiego  m ożecie poznać, ja k  szczerze i ochotnie 
p ragn iem y pracow ać dla o św iaty  ludu.

W ię c  i ty  ludu polsk i! i w y  w szyscy  p rzyjaciele  je g o ! —  
pam iętajcie o tem i spieszcie z uiszczeniem  do p łaty! N iech w iem y, 
że uznajecie naszą pracę, że ją  cenić um iecie!

N ie odkładajcie nadesłania tej dop łaty  na k ied yś tam później, 
skoro m y nie kiedyś później, ale już teraz rozpoczęliśm y w y d a 
w ać g azetk ę  dwa razy  w miesiącu.

Nam  ta d o p łata, p rzy  obecnie zw iększon ych  kosztach na
kładu, bardzo jest potrzebną!

Starajcie się też dalej zjednyw ać nam now ych prenum erato
rów, bo g d y  będzie jeszcze w ięcej prenum eratorów , to i obrazków 
będzie w  Nowym Dzwonku  w ięcej, a także Nowiny i Rozmaitości 
będą m ieć w iększą objętość, bo m oże 6 kartek  druku.

Wydawnictwo „Noicego Dzwonka“.

Dopisek. D la  u łatw ien ia rych łej p rzesyłk i wiadom ej dopłaty, 
dołączam y dziś przekazy pocztowe. K to  już nadesłał dopłatę, ten 
może sobie przekaz zatrzym ać na koniec roku, g d y  przyjdzie czas 
nadsyłania prenum eraty na ro k  p rzyszły.

Jaka była pokuta publiczna
w pierwszych wiekach Kościoła.

W  czasie obecnego W ie lk ie g o  Postu  i obow iązku każdego 
katolika, ażeby w okresie w ielkanocnym  —  przynajm niej raz do 
roku —  p rzystąpił do św. Sakram entu P o k u ty , nie od rzeczy będzie 
przypom nieć, w jak i sposób chrześcijanie w  p ierw szych  w iekach  
chrześcijaństw a obow iązek ten pojm ow ali, jakim  poddaw ali się 
pokutom  za w ykraczania przeciw  prawom  Boskim .

M oże niejednem u z naszych C zyteln ików  wiadom o, że w  p ierw 
szych w iekach  istniała obok spow iedzi tajem nej także i spow iedź 
publiczna.

N a spow iedzi publicznej oskarżano się często n ietylko  z g rz e 
chów  jaw nych, ale w  pew nych  w yp adkach  i z najskrytszych. S p o 
w iedź ta od byw ała  się w  obecności B iskupa i kapłanów , wraz 
z B iskupem  składających  radę kościeln ą; n iek ied y naw et o d b y
w ała  się w obec ca łeg o  zgrom adzonego ludu.

K o ś c ió ł zach o w yw ał jednak pełn ą m ądrości ostrożność, ażeby 
spow iedź ta publiczna grzech ów  tajem nych, nie w ych odziła  na 
szkodę tym, któ rzy  ją  odbyw ali. I  ta k : nie zniew alano ani zabój



ców , ani złodziei, do oskarżania się publicznie ze sw ych  zbrodni: 
co w iększa, w yznan ie jaw ne grzech ów  skrytych , następow ało z w y 
kle  dopiero po otrzym aniu na to pozw olenia kapłana, przed k tó 
rym  poprzednio w yznaw ano je tajemnie.

Sp ow ied ź sakram entalną, ustanowioną przez Jezusa Chrystusa, 
zaw sze stawiano na pierw szem  m iejscu: po niej dopiero n iek ied y 
szła  spow iedź publiczna. P ierw sza, jak o  niezbędna, jak o  dzieło 
B oskie, istniała i istnieć będzie po w szystkie w iek i; drugą zapro
w ad ził K o śc ió ł, jak o  w  pew nych w iekach  stosow ną i odpow ie
dnią, ale później zniósł znow u , m ając do tego w ładzę, tak, jak  
do jej zaprowadzenia.

N a W sch odzie  spow iedź publiczna ustała z końcem  czw ar
te g o  w ie k u ; na Zachodzie utrzym ała się co ko lw iek  d łu ż e j; odra
d za ł od niej już św ięty  Leon, Papież, w  połow ie p iątego w ieku. 
Istniała jeszcze i później w yją tk o w o , ale w  końcu zupełnie jej 
zaniechano.

W sk u tek  takiej to spow iedzi publicznej naznaczano też pu 
bliczną pokutę.

Od surowej takiej karności nie u w aln iał n ikogo najw yższy 
n aw et stopień w  tow arzystw ie. P oku cie  takiej publicznej poddał 
się cesarz T eod ozyu sz; poddała jej się też jedna z najznakom it
szych  dam R zym u , F abio la. T a, rozłączyw szy się z mężem, w eszła 
po raz drugi w zw iązki m ałżeńskie, dozw olone praw em  państwa. 
D o w ied ziaw szy się jednak, że postąpienie jej b y ło  przeciw ne za
sadom  E w angelii, dobrow olnie w yrzek ła  się tego dru giego  związku, 
a  dla zgładzenia swej w iny, poddała się całej surow ości pokuty 
kanonicznej i w  oczach ca łego  R zy m u , przed drzwiam i b azylik i 
Lateraneńskiej, o d b yła  ją  z budującą go rliw ością  i skruchą.

W  czasach, k ied y  taka pokuta publiczna w powszechnem  
b y ła  u życiu , w idzieć można b yło  na około  św iątyń  i po domach 
pryw atnych , tłum y chrześcijan obojej p łci, nieraz o w iele  mniej 
w ystępnych, niż m y jesteśm y, w  odzieży ubogiej, zalew ających 
się łzam i, m odlących się, poszczących, a swojem i żałobnem i ozna
kam i najżyw szego żalu, w zruszających serca sw ych braci.

P o ku tu jący  ci dzielili się na cztery klasy, a m ian ow icie: p ła 
czących, słuchających, leżących krzyżem  i stojących.

Plączący, stali zewnątrz kościo ła  przy drzw iach i b łagali w ier
nych, któ rzy  w chodzili do kościoła, ab y się za nich m odlili. U d a 
w ali się tam oni na godzinę nabożeństwa, o kryci woram i, g ło w y  
m ając posypane popiołem . Często stali pod go łem  niebem  dla 
zaostrzenia pokuty, ale w olno b y ło  im stać w kościelnym  kru ż
gan ku.

Słuchający  Stanowili drugą klasę pokutujących. N azyw ano 
ich tak dlatego, że m ogli w chodzić do kościo ła  i korzystać z nauk



tam  udzielanych; obow iązani jednak b yli (tak jak  katechum eni) 
w ychodzić przed ofiarowaniem .

Klęczący, czyli leżący  krzyżem , tw orzyli trzecią k lasę  p o ku 
tujących. T ym  w olno b yło  zostaw ać w kościele  podczas pew nych  
m odlitw, które za nich odm awiano; obow iązani jednak b yli leżeć 
krzyżem  lub klęczeć. K a p ła n i lub B isk u p i, m odląc się za nich, 
•kładli im sw e ręce na g ło w ę ; podczas ofiarowania zaś dyakon 
ich w zyw ał, ab y  w ychodzili z kościoła.

Stojący skład ali klasę pokutujących czwartą. T ym  w olno było- 
stać i łączyć  sw e m odły z m odłam i innych w iernych, ale nie m ogli 
skład ać zw y k ły ch  ofiar, ani przystępow ać do K om un ii św. pu
blicznie.

O prócz tych p rzykrych  ćw iczeń, b y ły  i inne, a m ian o w icie: 
pościć c iąg le  lub bardzo często o chlebie i w odzie; m odlić się 
d ługo  leżąc krzyżem  na ziemi, daw ać hojne jałm użny, w strzym y
w ać się n ietylko  od rozryw ek, ale i od w szelkiej niepożytecznej 
rozm ow y.

A  czas trw ania tych  prób surow ych b y w a ł także bardzo d ługi. 
I tak naznaczano pokutę na dw a lata za krad zież, siedm lat za  
porubstw o, jedenaście lat za krzyw oprzysięstw o, piętnaście za cu- 
dzołostwo, dw adzieścia za zabójstwo, a na całe życie  za odstępstwo- 
od W ia ry  św iętej, czyli apostazyą.

T a k  surow em i b y w a ły  k a ry  nakładane przez K o ś c ió ł św. 
w  p ierw szych  w iekach  chrześcijaństw a. I w ierni poddaw ali im się  
ochoczo, a co w iększa, n iektórzy  jeszcze w  swej gorliw ości, sam i 
sobie pokutę przyczyniali.

Opiekunka sierót.
(Z podań ludowych o Najświętszej Maryi Pannie).

Najsm utniejsze na ziem i są sieroce oczy  i ta łza  najgorętsza, 
która  z nich się toczy, i ta dola najcięższa, co ja k  ska ła  gn iecie , 
g d y  dziecko bez rodziców  zostanie na świecie.

Trudno usnąć snem w iecznym  pod ziem ią cm entarną, g d y  
do świeżej m o g iły  sieroty się garną, bo i w gro b ie  p łacz s łych ać 
opuszczonych dzieci i echa smutnej skargi, co ku  niemu leci; łza  
sieroca i w ieko trum ienne przew ierca i cierniem  spada jeszcze 
w  rodzicielskie serca...

W ie  to Siedm iobolesna i boleje razem  z matkami, złożonem i 
pod cm entarnym  głazem , w ięc w łaskach  i dobroci nieprzebrana 
Pani, szczególniejszą opiekę ma nad sierotami.

W e  śnie do nich przychodzi i smutne pociesza, i o zm arłych
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rodzicach p o syła  im w ieści, i troszczy się tak niemi, jak  m atka 
łaskaw ie, a nieraz schodzi do nich naw et i na jaw ie.

B yw a, że dla zb łąkanych  dziatek w  pustym  lesie sama im 
w ygło d zo n ym  i sm utnym  chleb niesie, i na kolana swoje sierotki 
posadzi, nakarm i i na drogę z lasu w yprow adzi.

N ajczęściej w  rozsochatej gdzieś lipie ukryta, słodkim  g ło 
sem dzieciny przechodzące wita, bo lip y  ulubione M atki B o skiej 
drzew a; w  nich brzęczą pszczółek roje i chór ptasząt śpiew a 
i w onność z nich ja k  z leśnych  p łyn ie  trybularzy, a piorun n aw et 
liścia  tknąć się im nie w aży.

W ię c  lipa drzew o św ięte i b łogosław io n e, jak o  królow^a lasu 
nosi swą koronę, a grzeszna jarzębina, choć strojna koralem  p a
trzy  na nią z zaw iścią i u krytym  żalem, bo ze w szystkich  drzew  
Bożej M atce pośw ięconych, z niej jednej nie zryw ają  korali czer
w onych i nie niosą na Zielną w p ękach  do k o śc io ła , ja k b y  pod 
nią czart jak i jęcza ł na uwięzi, bo p ierw szy sam obójca zw isł u je j 
gałęzi.

L ip a  M aryi P annie ze w szystkich  drzew  m iła i dlatego się  
w  lipie ludziom  objaw iła.

R a z u boga sierotka pasła  kró w ki w  borze i pod lipą u k lę k ła  
m odlić się w  p o k o rz e ; jesień chłodem  już w iała, a przez g ę ste  
chaszcze tum any m gieł się snuły, jak  duchy pokutne, strzępiąc
o pnie i krzaki sw oje szare płaszcze.

Pod lipą drżało dziecko zlęknione i smutne.
O chłodzie i g ło d zie  spędziło dzień cały , nagi grzb iet kożu- 

szyna o k ry w a ła  zdarta, ot —  łachm an w yszarzany, popruty w  k a 
w ały , pod którym  chude człon ki z zimna d ygo tały .

W te d y  w  gałęziach  lip y  nagle zajaśniało , zżó łk łe  listki 
dźw iękn ęły  n iby b laszki złote i m iędzy konaram i cudnie p iękn a  
P an i sch yliła  się, b y  podnieść p łaczącą sierotę; zdjęła  z niej w ła 
sną ręką  jej nędzne odzienie, a otuliła  płaszczem  swym  i rze k ła  
do zlęknionej dzieciny, uśm iechnięta s ło d k o :

—  Oddaj mi swój kożuszek za ten płaszcz, sierotko !...
A  dziecko duże o czy  w yp atrzyło  na N ią i stało ja k  niem ow a 

przed niebieską Panią, co się u litow ała  nad biedną niebogą i czuło  
ty lko , że mu dziw nie b ło g o  i dziw nie ciep ło  b y ło  w  okryciu  tej 
szaty, z której św iec iły  g w ia zd y  i w oniały  kw iaty...

Innym  razem  w noc jasną, cichą, księżycow ą szła n iby cień  
św ietlany przez uśpione sioło N ajśw. P anna sama drogą do k o 
ścioła.

W tem  s ły szy  z jednej chaty żałosne w estchnienia i jakby- 
p łacz dziecięcy  pod przyzbą za drzwiam i, k ę d y  na straży p sisko  
leżało kudłate.

P rzystan ęła  i słucha...



P od eszła  pod chatę i przez drzw i uchylone zajrzała do wnętrza.
Na go łe j ziem i dziecko leżało  uśpione i przez sen cicho płakało  

a rzew n ie; p ło w ą g łó w k ę  na tw ardem  d rew n ie, chude rączęta 
splotło i tak przytulone do psa, ja k  szczenię porzucone w  sieni 
spało, przez złą  m acochę w ygn an e z kom ory.

M atce B o skiej łzą  zaszły oczy  lito ściw e; sch yliła  się nad 
dzieckiem  w  takiej poniew ierce i rzewnym  żalem  św ięte zapłynęło  
serce, w ięc o k ry ła  m aleństwo S w ą zapaską złotą  i szepnęła z czu
łością  :

—  Źle ci tu biedoto!..,
Potem  poszła za chatę na pob lisk ie  pole, k ę d y  rosły  po k ę 

pach, ja k  śn ieg  b ia łe  kw iatki, n iby z ow czego runa w yskubane 
p łatk i i zaczęła je  zryw ać rękom a w łasnem i i zbierać one puchy 
z posrebrzanej ziemi, a księżyc jej p rzyśw iecał przytem  jak  latar
nia. P rzeczysta  Panna k w ia ty  te zryw a i zgarnia i spieszy się, b y  
dziecku zrobić z nich posłanie.

W reszcie  w raca do chaty i na przyzbie siada, w yściela  m ięk
kim  puchem z kw iatów  tw ardą ziem ię i uśpioną dziecinę w nich 
lekko  układa i k rzy żyk  św ięty  k ładzie  na sierotki skronie, a ono, 
jak  aniołek w tej pościeli tonie i przez sen się uśm iecha rozko
sznie a m iło, ja k b y  mu się o m atce i o niebie śniło...

A  z p ośció łk i kw iecistej takie blaski b łyn ą  i takie św iatło 
b iałe  rozlew ają kw iaty, że n iby z alabastru błyszczą ściany chaty.

O tw iera oczy nagle zbudzona m acocha i nie w ie, co to zna
czy ; czy  spadł księżyc z nieba pod p róg jej i w ysreb rzy ł całą 
sień poświatą, czy  dzień jasny zabłysn ął już nad całą chatą, czy 
jak i cud się zrobił nagle o północy?... w staje sama i cicho w y 
chodzi z św ietlicy...

I w idzi dziwne łoże swojej pasierb icy i w  czarnem sercu za
zdrość budzi się m atczyna, ja k b y  na nie szarańcza nagle z nieba 
spadła.

—  T oż ma b y ć  łoże godne tego  poteradła? —  m ówi sobie
i szorstko w yw le k a  z posłania zbudzone dziecko cudze i z chaty 
w ygan ia  razem z psem na podw órko. Potem  bierze z zapiecka 
sw oją w łasnę córkę i niesie ją  na puchy u łożyć b ły s z c z ą c e ; w  c ie
płe, wonne w ełn ianki dziew czynę otula i idzie sama zasnąć w  łożu 
po raz w tóry, pew na, że lepiej nie śpią naw et dzieci króla.

A liści rano płacz ją  budzi przy  św itaniu; spojrzy, a córka 
płacze po takim  noclegu i drży, i ję czy  czegoś na swojem  posłaniu.

Zam iast na puchach z kw iatu  w ije się na śniegu, sina, drżąca
i cała  do kości zziębnięta, bo kw iaty  w śn ieg  zm ieniła nocą Panna 
Ś w ięta  za karę, że sierotę Jej sponiew ierano i razem z psem za 
progiem  nocow ać kazano.



W IO S N A .
Hej r o ln ic y ! śn ieg  już ginie,

W o d a  z pól i dróg 
M knie do rzeki, co tam p łyn ie  

Pośród  łą k  i smug.

Skow roneczek w  g ó rę  leci,
G ło si m iłą w ie ś ć :

W iosn a! S ło n ko  grzeje, świeci...
S tw ó rcy  chw ała, cześć!

H ej ro ln icy! nasze sm ugi 
O bsychają już,

P rzyg o tu jm y radła, p ługi
I nasiona zbóż.

A b y  potem w net iść w  pole,
B o to drogi czas,

G d y uprawim  dobrze rolę,
B ó g  pocieszy nas.

Obrazki z Ziemi świętej.
Nazaret.

N azaret leży  0 2 1  godzin od Jeruzalem . »Zbliżając się do N a
zaretu —  pisze X . A rcyb isk u p  H ołow iński w  sw ojej książce o p iel
grzym ce do Ziem i św iętej —  m usiałem  w stępow ać na w ysokie  
gó ry . D ro ga  b y ła  p rzykra  i śliska. Sam o imię tego  św iętego m ia
steczka, ileż rozm aitych budziło w spom nień! N azaret rodzi uczucie 
pełne ra d o ści! Tu bow iem  N iepokalana D ziew ica M arya, nieznana 
św iatu kw itła  jako rajska lilia  na pustyni. T u  A n io ł zw iastow ał 
dziwne w cielenie B o g a ; tu w cichości rósł Zbaw iciel w  łasce 
u B o g a  i u lud zi; tu Józef O blubieniec pracą ciesielską u trzym y
w ał św iętą R o d zin ę; tu K ró lo w a  dobroci napaw ała się pociechą 
na w id ok sw ego  Syna...

Już w stępow ałem  na górę, pod którą leży  Nazaret, a jeszcze 
g o  nie widziałem . P raw ie  w całej S y ry i górzystej nie w idać miast 
z daleka, dopiero g d y  się do nich zbliży, w ted y  pokazują się na
g le , ja k b y  w yw o łan e sztuką czarodziejską i uderzają w zrok zdzi
wionym

N azaret znaczy: kwiat, i w  rzeczy samej jestto kw iat ziemi 
galilejsk iej. O grom ne okoliczne g ó ry  tw orzą nader piękną dolinę, 
na której rozrzucone są ogro d y  figow a i oliw ne. P o d  góram i ze



strony południow ej roztacza się w  p ó łk o le  m iasteczko, którego  
dom y, ja k  w szędzie na W schodzie, z kam ienia m urowane o piętrze, 
przyjem ny czynią w idok. P o górach  rosną różne drzewa, a w do
linie wino, oliwTa i figi w ybornie się udają.

Ludność N azaretu w yn osi 7000, i składa się przew ażnie z k a 
to lik ó w ; m ieszkają też tu G re cy  i M ahom etanie. Żydzi w  N aza
recie nie m ieszkają, a g d y  czasem jak i żyd do N azaretu p rzyb ę
dzie, to n ig d y  nie nocuje z p rzyczyn y  swej nienaw iści ku w ierze 
chrześcijańskiej.

M ieszkańcy Nazaretu są przem yślni i p racow ici; pola d okoła

Wnętrze kościoła Najśw. Panny w Nazarecie.

pięknie uprawne i nieraz można w idzieć nagrom adzone k u p y  psze
nicy. Trudnią się też w yrobam i jedw abnem i i bawełnianem i, które 
sprzedają w okolicy . N ie brak rów nież różnych innych rzem ieślni
ków , a stan m iasteczka jest dość kw itnący.

Na uw agę w  N azarecie za słu g u ją :
K ośció ł Zwiastowania Najśw. P. Maryi. S to i on na miejscu, 

gd zie  b y ło  m ieszkanie Najśw. Panny. Ś w ięta  H elena zbudow ała 
tu św iątynię, którą  Saraceni później zrujnowali. K się ża  B ernardyni 
z tych ruin dźw ign ęli now y kościół około  roku 1620, lecz nie b yli 
w stanie odbudow ać g o  w dawnej św ietności i przez połow ę —  
ja k  m ówią —  krótszy on jest od daw niejszego. Teraźniejsza św ią



tynia ma form ę praw ie czw oroboczną, bo liczy  szerokości 30, a dłu
g o ści 40 ło kci.

W ew n ątrz w sparta jest ta  p iękna św iątynia na dw óch rzę
dach czw orogran nych  kolum n, połączonych  m iędzy sobą u g ó ry  
sklepionem i arkadam i, i przez to dzieli się na 3 naw y. W  środ
kow ej naw ie wznosi się prezbiteryum  o jak ie  5 ło k ci nad posadzkę, 
a pod niem w kształcie  bram y jest w chód do g ro ty  W cielen ia  
B ożego.

P o  p ięknych  m arm urow ych schodach zstępuje się na dół, 
gd zie  jest ja k b y  m ały pokoik, w yło żo n y zupełnie marmurem, sze
rokości na 5, a d łu g i na 10 ło kci. T u  b y ł dom ek N ajśw iętszej 
D ziew icy, k tó ry  później cudow nym  sposobem  przeniesiony został

Klasztor w Nazarecie.

do L oretu  (we W łoszech), gdzie  po dziś dzień się znajduje. W  tem 
to m iejscu N ajśw iętsza P anna zajm ow ała się gospodarstw em  do- 
mowem  i tu w iele  chw il przepędził Zbaw iciel.

T ę  g ro tę  W cielen ia  dzieli w  środku znajdujący się ołtarz na
2 części. W  miejscu, gd zie  się znajduje ołtarz, m odliła się Najśw. 
D ziew ica w  ch w ili, g d y  A rch an io ł G ab ryel zw iastow ał Jej, że 
pocznie i porodzi S yn a  B ożego.

M ensa ołtarzow a skład a się z p ły ty  b ia łego  marmuru, a pod 
mensą znajduje się napis złotem i literam i: T u  słowo ciałem się
słało. N ad tem miejscem  wisi 5 lam p srebrn ych , które zawsze 
się palą.

W  drugiej kom órce jest także ołtarz, i tam w idać napisane 
sło w a: Tu im był poddany.



P ierw sza  kom órka, czyli p ierw sza część g ro ty  ma ściany w y 
kładan e m arm urem , d ru gą zaś część zostawiono w stanie natu
ralnym . K am ień  ścienny jest b ia ław y  i kruchy, przeto pielgrzym i 
ty le  łam ali onego na pam iątkę, że musiano pod k lątw ą tego  za
bronić. T eraz księża om iatając tę grotę, zbierają p y ł i zm oczyw szy 
w odą, robią  m ałe gru d eczki z w yciskiem  im ienia M aryi i Jezusa
i rozdają pobożnym .

Z tej g ro ty  prow adzą kam ienne w ąskie schody do jeszcze  
m niejszej g ro ty , gdzie  w edle podania, m iał sypiać Zbaw iciel, po 
swoim  pow rocie z E giptu . Ztąd m ożna w yjść  do kościoła.

O bok kościo ła  znajduje się klasztor, otoczony gru b ym  i w y
sokim  murem. Zaraz przy  klasztorze znajduje się m iejsce, gd zie  
b y ł sklep  ciesielski św. Józefa. W e d łu g  bow iem  zw yczaju na 
W sch odzie, rzem ieślnicy mają osobne p racow n ie, gdzie pracują
i sprzedają sw e w yroby.

T u  b y ł n iegd yś p iękn y  k o śc ió łe k , a dziś znajduje się m ała 
kap liczka  zbudow ana przez X X .  B ernard ynów . T u  p racow ał św. 
Józef, i tu p om agał mu w  p racy  Zbaw iciel nasz, Jezus Chrystus.

Pogawędka o różnych rzeczach.
(Zdziczenie wśród ludu. —  Nieme bydlę litościwsze od człowieka. —  Złe wychowanie

dzieci i jaka tego przyczyna).

Dużo, dużo jeszcze upłynie w ody, dużo p racy  nad tem będzie 
potrzeba, ab y nasz lud p o zb ył się dzikich praw dziw ie w y b ry 
ków , jakich  się tu i ó w dzie, a niestety, dość często , dopuszcza.
0  m orderstw ach bow iem  po wsiach, jakże często się s ły szy! N ie
jeden będzie w  kościele  w zd ych ał, pościł i su szył, ale zabić b li
źniego, lub śm iertelnie g o  poranić, albo podpalić, to sobie ma za 
b agate lkę  prawie.

O lada drobnostkę pow stają na wsiach krw aw e b ójki i g in ą  
w  nich ludzie nieraz bardzo sp o k o jn i; g in ie  m łodzież, g in ą o jcow ie 
rodzin, zostaw iając w  sieroctw ie żonę i dzieci.

O pow iem  W am  dziś o najświeższym  w yp ad ku  tego rodzaju: 
M ożeście już o tym  w ypadku słyszeli lub czyta li, nic to nie 

szkodzi; ja  o nim wspom nę, bo w ątpię, czy w szyscy  o nim w iecie.
S ta ło  się to pod Tarnow em , w e wsi Ł ękaw ica , dnia 18 lu tego  

b ieżącego roku, w  ostatni w to rek  zapustny. W ie ś  ta dzieli się na 
część »górną« i »dolną«. M ieszkańcy »z dołu« i »z góry« oddaw na 
wzajem nie się nie cierp ią, a ci »z dołu« gorsi są od »górzan«.
1 ci w łaśnie, ci »dolanie« pobili się »z górzanam i«, poturbow aw szy
i poraniw szy z nich kilku, a jednego parobczaka, porządnego i spo
kojn ego człow ieka, n iejakiego A ndrzeja Łabno, okropnie poranili



i pozostaw ili k o ło  karczm y na gnoju  żydow skim . D opiero  w  g o 
dzinę znaleziono ow ego parobczaka, odw ieziono g o  do ch aty  A n 
drzeja Storca, lecz pom im o starań nie dało się uratow ać mu życia,
i nazajutrz rano oddał ducha B o g u ! Siedm iu w łościan, b iorących 
udział w  tej krw aw ej bójce aresztow ano i odstawiono do sądu.

I pow iedzcież teraz sami, czy  czasem ludzie intelligentni (w y
kształceni) nie m ają słuszności, g d y  spoglądają czasem na w ieśniaka, 
ja k b y  na jak ie  dzikię zw ierzę? Czyż te w ypadki okrucieństw  nie 
dowodzą, źe w iele  jeszcze jest dzikiej natury w ludzie w iejskim ?

N ie m ówię tu , broń B oże o całym  stanie w ieśn iaczym , ale
o tych  je d y n ie , dla k tó rych  życie  ich bliźnich tak m ało ma 
w artości.

Zaw stydzają ich nieraz niem e stw o rzen ia; b yd lęta  naw et o k a
zują litość, g d y  w idzą człow ieka, tarzającego się w e krw i, lub b itego  
przez dru giego  człow ieka.

N a dowód przytoczę taki znowu, rów nież niedawmy w ypadek,
o którym  czytałem  w  pew nej gazecie szląskiej.

W e  w si Seifen sd orf na Szląsku  pruskim , p o k łó c ił się w obo
rze w olarz z krow iarzem . Od k łótn i przyszło  do bijatyki. W o larz  
b y ł m ocniejszy i zm ógł krow iarza, u klękn ął mu następnie na p ier
siach i zaczął tłuc g o  niem iłosiernie. D ziało  się to koło  koryta, 
p rzy  którym  stał na łańcuchu stadnik. Stadn ik  w idząc krow iarza, 
k tó ry  g o  oprzątał przez k ilk a  lat, w  n iebezpieczeństw ie, zaryczał 
straszliw ie, w y rw a ł k aw ał k o ryta  w raz z łańcuchem  i u d erzył na 
w olarza, k tó ry  c iągle  jeszcze k lęczał na piersiach sw ego przeciw 
nika. W zią ł go  następnie na rogi i rzucił aż pod belki obory.

P ytan ie, co b y ło b y  się jeszcze stało, g d y b y  nie b y li przyb ie
g li  inni robotnicy i stadnika z obory nie w ypędzili i w  ten sposób 
nie uratow ali wolarza.

T a k  w ięc niem e b yd le  u litow ało się nad człow iekiem  i obro
niło  g o  od napaści, a ty lk o  ludzie nie m ają w sp ółczu cia, choć 
widzą, że ich bliźni z ich rąk  gin ie. G dzie tu wiara, gdzie poboż
ność, którą się lubi chw alić nasz lud?

F a łszyw a  taka pobożność, i nie w arta naw et złam anego szeląga!
W ie le  winno tutaj w ychow anie dzieci w  domu. Już to na 

tym  punkcie dużo brakuje naszym  ojcom  po w siach i m atkom.
O praw dziw em  chrześcijańskiem  w ychow aniu dziatek praw ie 

pojęcia n iektórzy rodzice nie m ają, a o w ykorzenianiu  z dziatek 
z łych  narow ów , m ało kto  z rodziców  m yśli. R o śn ie  w ięc m łodzież 
w iejska jako dziczki, a g d y  w yrośnie nie ma ham ulca dla sw ych  
z łych  narow ów , i d latego to po w ięzieniach w idać przew ażnie lud 
z pod w iejskiej strzechy.

N ie um ieją rodzice w iejscy  w ych o w yw ać dziatek sw ych po 
chrześcijańsku, nie um ieją w szczepiać w nie szlachetnych zasad,



a nie umieją dlatego, bo sami nie ch cą, bo nie słuchają uważnie 
kazań w k o śc ie le , bo im żal w ydać k ilka  centów  na książki, lub 
p ism a, które podają rady, ja k  w ych o w yw ać dzieci po chrze
ścijańsku.

Pow racam  już w  trzeciej p ogaw ędce do tej samej spraw y, 
bo w ed łu g  m ego przekonania ty lk o  w ośw iacie , rozum ie się 
chrześcijańskiej, leży  uszlachetnienie naszego ludu i polepszenie 
je g o  doli. Jeden z Czytelników.

Rady gospodarskie.
Kiedy rozpoczynać wiosenne siewy?

K a żd y  zapewne to zau w aży ł, że często w  jednej i tej samej 
z iem i, n iektórzy gospodarze m ają bardzo dobre, drudzy znów
0 w iele  gorsze urodzaje.

I nie jeden zapew ne dziw i się temu i narzeka, że też m iło
śc iw y  P an  Jezus jednem u w ięcej, a drugiem u mniej daje. T ym 
czasem dzieje się to nie z B oskiej, lecz z ludzkiej przyczyny.

Ludzie ludziom  nie równi. Jedni żyją  z dnia na dzień bez 
m yśli, ociężali i bezradni. D rudzy zaś noszą g ło w ę  na karku  nie 
od p arad y; wciąż m yślą , układają różne plany, czytują książki
1 gazety , i nabierają z nich coraz w ięcej rozum u i wiadom ości.

T a cy  nic nie robią na oślep , lecz nim się do jakiej roboty 
zabiorą, w pierw  w g ło w ie  pom yślą i rozw ażą, co i ja k  robić, b y  
z p racy  osiągnąć pożytek. Takim  też lepiej się dzieje, mniej się 
napracują, a prędzej od drugich  czegoś się dorobią.

T a cy  gospodarze m ają najczęściej zboże ładniejsze i d ob ytek  
lepszy, bo lepiej rolę upraw iają i w e w łaściw ej porze kończą 
zasiew y.

Chcem y m ówić w łaśnie o zasiewach, a m ianow icie kiedy należy 
zasiew y rozpoczynać.

S ą  tacy  co się spieszą z zasiew am i, kończą je  zbyt wcześnie, 
zawcześnie, nim się jeszcze rola zdoła  dostatecznie osuszyć i o cie
plić. Z pośpiechu tego robią często w ie lk i błąd.

»Siej ow ies w  błoto, będziesz zbierał z ło to « —  pow iadają. —  
N ie w szędzie jednak sprawdza się to przysłow ie. K to  gospodaruje 
na piaskach, na gorącej wapiennej ziem i, na torfach i próchnicy, 
ten tej przypow iastki słuchać może i z wiosennem i siewam i zw le
k ać  nie pow inien, lecz musi siać »skoro kry,« b yle  ty lk o  na rolę 
w jechać można końmi.

N a podobnych ziem iach nie zepsuje się roli przez zawczesną 
upraw ę, bo skiba za pługiem  mazać się i zlepiać nie b ę d z ie ; rola 
nie zeschnie w  tw arde b r y ły  i nie utrudni przystępu do roli po-



w ietrzą, bez k tórego  n ietylko  ludzie i zw ierzęta, ale i rośliny obejść 
się  nie m ogą.

Zupełnie zaś przeciw nie pow inni robić ci, których  grunta są 
iło w ate  i gliniaste, to jest zw ięzłe  i zimne.

Co piasek, to nie glina. Co ujdzie na g o rą cych  p iaskach, to 
nie ujdzie na zimnej glin ie. Na piaskach już nieraz ludzie pokoń
c z ą  zasiew y, k ie d y  na glinach  ani m yśleć m ożna o sianiu.

K to  m a w ięc  gru nt g lin iasty, pow inien dobrze uważać, ab y 
zasia ł w e w łaściw ą  porę.

P oznać to zaś m ożna potem , g d y  skiba za p łu giem  się nie 
maże, lecz kru szy  i rozsypuje. Ziarno zasiane w  takiej porze naj
lepiej w schodzi i w yd aje  d obry plon.

Z b yt w cześnie na glinach  dokonane zasiew y m ały  dadzą 
zb ió r i pole zachw aszczą, choćby się siało nie w iedzieć, jak  c zy 
ste zboże.

K a ż d a  rzecz w ym a ga  sw ego  czasu i każda też ziem ia chce, 
a b y  ją  zasiano w  odpow iednim  czasie, a każd y  gospodarz p ow i
nien w ym iarko w ać to po swojej roli, k ie d y  najw łaściw szy na niej 
■czas do siewu.

T y lk o  ci, k tó rzy  nie um ieją m yśleć, powiadają, że na p r z y k ła d : 
o w s y  trzeba siać na św ięty  J ó zef, jęczm iona na Zwiastow anie, 
.grochy przed św. Stanisław em  i tym  podobnie. Czasam i zdarzyć 
się może, źe s iew y prow adzone w ed ług  zw yczaju  kalendarzow ego 
udają się, ale się ślepo teg o  trzym ać nie powinno.

W io sn a  przecie nie zaw sze jest co roku jednakow a i nie 
zaw sze teg o  sam ego dnia ociepla się pow ietrze na wiosnę. N ie 
trzeba przeto patrzeć w  K a len d a rz , ja k ie g o  dziś lub jutro będzie 
Ś w ię te g o , ab y  zasiać to lub ow o zb o że, lecz dobrze swe pola 
obejrzeć i dobrze sobie w  g ło w ie  w ykalku low ać, k ied y, gdzie  i co 
zasiać można.

Rady lekarskie.
0  pożytkach ze szczepienia ospy i jak się po szczepieniu 

zachować. (.Dokończenie). Jużeśm y w spom nieli w  numerze 3-cim, 
że  w  roku 1798 w yszła  pierw sza książka o »szczepieniu ospy«
i p ożytkach  z tego  środka ochronnego.

Od tego  czasu zaprow adzono szczepienie ospy ochronne, to 
je s t  krowianki w  różnych krajach , a dośw iadczenie w yk aza ło , że 
ludzie, którym  ospę ochronną szczepiono, zwykle ospy nie dostają. 
M ó w im y: zwykle, bo czasem  się zdarzy, że i szczepiony ospy do
stan ie, ale ospa u tak iego  jest ła g o d n a , i rzadko taki czło w iek  
na ospę umiera. Z nieszczepionych umiera na 100 osób: 36 a cza



sem i mniej, zaś ze szczepionych na ioo osób um iera najczęściej 
7, a zw yk le  mniej.

D la  tego  dzisiaj każdy czło w iek  pow inien dać sobie szczepić 
krow iankę. I istotnie ludzie coraz w ięcej uznają dobrodziejstw a 
szczepienia, dla tego  na ospę już dziś nie um iera ty le  ludzi, co 
dawniej, zw łaszcza po miastach, bo po w siach, gdzie  lud jeszcze 
mało ośw iecony, w yp ad ki śm ierci na ospę b yw ają  częstsze, dla 
tego  w łaśnie, że się ludzie nie dają szczepić.

W  krajach n. p. w  A n g lii, gd zie  każd y  m usi się dać szczepić, 
gdzie  rodzice płacą k a rę , g d y  w  swoim  czasie zaniedbują szcze
pienia dziecku ospy, tam się rzadko o ospie słyszy.

P ew ien  lekarz w arszaw ski pisze w  swej książce o »ospie,« 
źe w idział w  szpitalu  przez dwa lata dwustu chorych na ospę. 
Z tych  um arło 40, ale żaden z nich nie m iał przedtem  ospy ochron
nej szczepionej. Z tych  zaś, którym  ospę w  dzieciństw ie szczepiono 
żaden nie um arł, a ospę m ieli łagodną.

TJważcie dobrze dalej, choć c i drudzy nie um arli, mimo to 
ospę m ieli. W id ać  z te g o , że szczepienie ospy raz, to jest tylko 
w dzieciństwie, na całe tycie nie wystarcza, i rzeczyw iście  tak  jest. 
U czeni wrykazali, że czło w iek  powinien dać szczepić ospę i drugi 
raz, k ie d y  jest starszym , a są i tacy, którzy  tw ierdzą, że co 8 lat.

O spa zaszczepiona dziecku dopiero zw yk le  na 4 lub 5 dzień 
zaczyna się objawiać. M iejsce na rączce zaczyna się czerw ienić, 
pokazuje się p ęch erzyk , w yp ełn io n y  ja k b y  wodą. T rzeba w tedy 
pilnow ać, ab y  pęcherzyk się nie sta rł, i ab y dziecko pęcherzyka 
tego nie zdrapało.

W  tydzień później pęcherzyk robi się b ia ły , jak  perełka, 
skóra ko ło  niego się czerw ieni i dziecku rączka trochę puchnie. 
N ie trzeba się tem trw ożyć, bo to przejdzie. G d y b y  jednak rączka 
dziecka b y ła  bardzo czerw ona i spuchnięta, to najlepiej udać się 
do doktora.

P rzy  zw yczajnym  przebiegu  słab o ści, b iała  krosta zaczyna 
p rzysych ać, robi się strup i rączka zaczyna swędzić. Teraz najle
piej ow inąć krostę czystym kaw ałkiem  płótna i pilnow ać bardzo, 
aby dziecko ręk i nie drapało, lub nie tarło o ubranie i k o łysk ę.

P o  trzech tygodniach strup odpadnie, co jeżeli się ospa p rzy 
ję ła ,  to w m iejscu szczepienia już na całe życie pow staje blizna.

P rzez ca ły  czas trw ania krost, dziecka nie należy kąpać, ty lk o  
najlepiej zm yw ać g o  codziennie ciepłą wodą.



Z historyi o drzewie Krzyża św.
W  historyi o relikw ii K rz y ż a  św., przechow yw anej w  k o 

ściele św. Stanisław a, B iskup a i M ęczennika w Lublin ie, czytam y 
dosłow nie co n a stęp u je :

»W  1434 r. niejaki H e n ry k , ku piec i m ieszczanin z G dań
ska, p rzy b y ł do L ublin a dla załatw ien ia  interesów. P rzed  w y ja 
zdem  do domu w szed ł do kościoła  św. Stanisław a, chcąc się p o 
modlić.

T u  spostrzegł na ołtarzu drzew o K rz y ż a  św., a poniew aż 
n iko go  w kościele  nie b y ło , postan ow ił zabrać je i przenieść do 
m iasta rodzinnego.

U k r y ł je  w ięc w  ubraniu, w siadł na wóz i p uścił się ku  do
m owi, ale zaledw o w yjech ał za m iasto i p rzy b y ł do miejsca, gdzie 
dziś p rzy  szosie w arszaw skiej są koszary w ojskow e, św iętokrzyz- 
kiem i zwane, konie mu stanęły i w  żaden sposób dalej iść nie 
chciały.

P rzerażo n y  H en ryk  p ow rócił do miasta, odniósł drzew o św. 
do ko ścio ła  św. S tanisław a i z płaczem  b łagając  B o g a  o p rzeba
czenie i w yznając swój n iecny postępek publicznie, p rzyrzekł na 
m iejscu, gdzie  konie się zatrzym ały, na cześć K rzy ża  św. w yb u 
dow ać kościół, co w  rzeczy  samej uczynił.

K o ś c ió ł ten drewniany' pod w ezwaniem  św. K rzy ża , na k tó 
rego  zew nętrznych ścianach b y ły  obrazy, cud ten przedstawiające, 
istniał do 1607 roku.

G d y  w  tym  czasie zaczął się ch ylić  do upadku, Jacek P ufski 
kazał g o  rozebrać a na je g o  m iejsce w spólnie z m ieszkańcam i 
Lublina, w zniósł n ow y m urow any i oddał g o  X X .  Dom inikanom , 
k tórych  rząd m oskiew ski, zająw szy tę część kraju, zniósł, a kościół
i klasztor obrócił na koszary w ojskowe«.

D o niniejszego numeru dołącza się Nr 1 „Nowin i Rozmaitości4'.
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